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Krótko 
KRONIKI 


WARSZAWA. O sytuacji ki- 
nematografii mówili minister 
Juliusz Burski i senator An- 
drzej Wajda na. posiedzeniu 
sejmowej Komisji Kultury i 
Środków Przekazu; powoła- 
no zespół, który przygotuje 


„300 mil do nieba” Macieja 
Dejczera, „Stan strachu” Ja- 
nusza Kijowskiego znałazł 
się w programie Forum Mło- 
dego Kina, a w retrospekty- 
wie „Rok 1945" wyświetlono 
„Popiół i diament” Andrzeja 
Wajdy KRAKÓW. Kazimierz 
Kutz został redaktorem na- 
czelnym miejscowego _o- 
środka telewizyjnego. PO- 
ZNAŃ. Janusz Łęski, laureat 
Grand Prix XI Ogólnopol- 
skiego Festiwalu Filmów dla 
Dzieci i Młodzieży przekazał 
15 min noc, na Fun- 


wentką reżyserii PWSFTVIT 
w Łodzi i pokaz jej nowego 
filmu „Kuzyni z zagranicy”. 


Nagrody © Gwiazdy © Skandale 
KONFRONTACJE "89 


A ło inne filmy „Koniron- uhonorowany nagrodą w 
tacji”: „Sex, kłamstwa i ta- Berlinie 89. 
śmy wideo” (sex, lies and 
videotapes, reż. Steven So- „Czwarta wojna” (The 
derbergh, USA, 1989), lau- 
EW ROCA, perprodukcja © _ prywatnej 
w Cannes "89: zderzenie. wolnie, jaką loczą na granicy 
różnych postaw wobec sek- 
su. 

„Missisipi w ogniu” (Mi- 
ssisipi Buming. reż. Alan 
Parkor, USA, 1988): nagro- 
dzona „Oscarem '89" za _ „Burzliwy poniedziałek” 
zdjęcia sensacyjna opo- * (Stormy Monday, reż. Mike 
wieść o morderstwie trzech — Figgis, Wlk. Brytania, 1987): 
działaczy antyrasistowskich —_ romantyczny dreszczowiec z 
w 1964. Agentów FBI prowa- doskonałymi rolami Melanie 
dzących śledztwo grają Wil- _ Grifith, Tommy Lee Jonesai 
lem Dałoe i Gene Hackman,  Slinga. 


Czym się zajmował wybitny malarz? s 


GODZINA 


Z 


Z MICHAŁOWSKIM 


Był znakomitym  mala- 
organizało- 


Rządowej Przy- 
chodów i Skarbu Królestwa 
Polskiego, odpowiadał za 
produkcję broni w_ czasie 


powstania 3 
Po kilku latach pobytu we 
Francji i Anglii (mógł się wie- 
dy poświęcić studiowaniu 
malarstwa) wrócił do Galicji, 


Krakowa w latach 1848- 
1853. 

Tę barwną posiać przybli- 
ży godzinny film telewizyjny 
Pawła Unruga „Piotr Micha- 
łowski”. Tytułową rolę objął 
Bronistaw Wrocławski, a 
partnerują mu Teresa Bu- 
dzisz-Krzyżanowska i Mie- 
czysław Vo. Zdjęcia (opera- 
tor Jacek Stachlewski) krę- 
cono min. w Getyndze (Mi- 
chałowski studiował na uni- 

mieście w 
latach 1821-23) i we Francji. 


Nowe „Powiększenie 
KIEŚLOWSKI, BROOK I RUSSELL 


ZA 2 TYSIĄCE 


Listy do redakcji cana =ywiiika 


SOPLICÓW 
CHOROBA 


W związku z wywiadem, 
jakiego udzielił FILMOWI 
(nr.3) p. Ryszard Bugajski 
chciałabym zauważyć, 


własnego kraju. Mickiewicz 
nie użył tego wyrażenia „od 
siebie”: włożył je w usta Teli- 

i wszechstron- 


Jednak widownia to niepod- 
własną postawę przypisy- _ ważalny nastrój, który ginie 
wać Mickiewiczowi?... gdy kino nie jest wkompo- 

ANNA TATARKIEWICZ  nowane w życie dzielnicy, 
ATLANTYK nie współdziała z samorzą- 
CZY PACYFIK? dem terytorialnym. repertuar 

Zawsze uważałam „Film” nie uwzględnia 

za czasopismo , a potrzeb i mody. Kino, by mo- 


III „Umizgi”. wiersze 620- 


gii — tęsknoty za krajem, któ- 
rą nie wszyscy emigranci 
odczuwają. i to ich dobre 
prawo, ale czy godzi się 
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PARAFIA 
BEZ WIERNYCH? _ FEDROWANIE 


to scena i widownia wzajem- Będąc przejazdem w To- 


Paweł Wolski (ul. Szkolna 
7/8, 26-670 Pionki) poszuku- 
je nr. 38 „Filmu” z 1989 r. 

Krzyszto! Sokołowski (ul. 
Staszica 4 m 38, 91-746 
Łódź) odstąpi. „Film” z lat: 
1986 (rocznik bez numerów 
33.1 36). 1987 (numery 1, 4-9, 


"12-18, 20, 22-26, 28, 31, 34, 


35, 39-48, 50-52) 1988 
(rocznik bez nr. 16). 1989 
(numery 1-6, 7-11. 13-38). 


Michał Brewczyk (ul. 
lotta 6/14, 44-200 PRybnikj 
odsłąpi „Film” z lał: 1986 
(numery 1-15, 17-22, 24, 27— 
29, 36, 39, 51, 52), 1987 (1, 2, 
4, 7-12, 17, 18, 28, 30. 32, 
34-39, 41-43, 45-52), 1988 
(1-31, 33-35, 40, 43, 51). 
1988 (i. 2,16) Prosi o zna- 


na odpowiedź. 
Seie Chalecki (ul. a 


dynała 
116, 10-457 O ZE 
kuje nr. 13 „Filmu” z 1975 r.; 


odstąpi numery z lat: 1974 
(14), 1984 (50), 1986 (6, 14, 
19, 24, 27-29, 31, 36, 38,41- 


43, 46, 49), 1987 (3, 4, 8, 9, 

33), 1988 (38, 30. 41. 45) i 

1989 (1. 15, aż 309). 
Marek Kurc 


0/22.20:323 Lubin) odstąpi 
„Film” z lat: 1982 (4-15, 17- 
19, 21-23, 25, 27-30, 32-40), 
1983 (1-3, 6-9, 12-15, 17, 
20-23, 25-30, 32-38, 40, 41, 
43,51), 1984 (1-3, 5,7-9,11- 
13, 15-25, 27-31, 33-45, 47— 
51) ee (4510-17 17 
46, 48- 

50), 1986 (1-4, 6, 7, 12, 16. 
21, 23, 28-31, 33, 34, 37, 39, 
42, 46, 48, 52), 1987 (19, 21, 
27, 28, 32-34, 38, 39), 1968 
(4, 7, 14, 15, 18, 19, 23, 24, 
27-30. 34-36, 38, 39, 41, 43, 
46-49, 51), 1989 (3-7, 9, 12— 
20, 22, 24, 27-31, 33-36, 37, 
39-41, 43-46, 48-51). Prosi o 
znaczek na odpowiedź. 
Małgorzata Piwowar _ (ul. 
Działkowców 2/15, 39-432 
Gorzyce, woj. tamobrzeskie) 
poszukuje nr. 42 „Filmu” z 
1989 r. 

Wojciech  Oskroba_ (ul. 
Wasilewskiej 19, 35-211 
Rzeszów) odstąpi ZĘ Ł 
lat: 1981 (numery 26, 

1982 (2,9, 12-18, 21-23, 26. 
29, 32-30), 1983 (2-4, 6, 7,9- 
13, 16-18, 20-31, 38-30, 43- 
52), 1985 (1, 7-11, 13-17, 20, 
26-28, 30-42, 45, 50-52), 
1986 (2, 3, 6, 7. 13, 14, 16-33, 
35-50), 1888 (9, 11), 1989 (2, 
4, 19-31, 3347, 50). Prosi o 
zniczek na odpowiedź 


Grzegorz Miller (ul. Lubeł- 
skaST/7,41-221 Sosnowiec) 
poszukuje „Filmu” z. tat: 
1987 AE 14, 18, 29, 
Ę 1988 


skiego, „Danton” Andrzeja 
Sady i_ „Dom _ wariatów" 
Marka Kotarskiego oraz za- 
1ys historii i zestaw nagród 
dla twórców polskiej anima- 
cji. Ponadto w numerze szki- 
ce o Pełerze Brooku i Kenie 
Russellu, o plastyce w filmie, 
0 sztuce oraz scenariusz fil- 
wie AIC 
poszukującym mieszkania. 
Magazyn można wii 
za zaliczeniem pocztowym w 
„Powiększenia” (0- 
środek Dokumentacji A 
ry, Kraków, Rynek 
tel. 22-50-14) lub opósij 
Poli 


ZA TYDZIEN 


© Wirtucz oszustwa i 


13, 32, , 
(1. 10, 23, 36). 


Jak wycisnąć dwa dolary 


z 25-centówki? 


KINA 
NA 


ystrybutor amerykański na 
wieść o tym, że w Polsce 
wprowadzono wymienialność 
dolara, powiedział z zadowo- 
leniem: „Wreszcie zaczniemy handlo- 
wać normalnie, za procent od wpływów. 
Wystarczą mi dwa dolary od biletu..." 

Wtrąciłem, że na razie bilet kinowy w 
Polsce kosztuje 20 centów. „Oh, real- 
ly?" — zasmucił się dystrybutor. 

Na Zachodzie bilet do kina premiero- 
wego kosztuje 5 dolarów. Przeciętne 
wynagrodzenie starcza na takich bile- 
tów dwieście. 

U nas podobnie, tylko wynagrodze- 
nie jest dwadzieścia razy niższe. Jak 
pogodzić polski standard | wynagrodzeń 
ze światowym standardem cen? 
Wbrew pesymistom 
więćdziesięciu procent kin w pierw- 
szym miesiącu nowej polityki ekono- 
micznej. Jak w wielu innych dziedzi- 
nach życia nie sprawdzają się zbyt pe- 
symistyczne prognozy. Nie sprawdziła 
się przepowiednia, że pierwsze padną 
kina w małych miejscowościach. Zamy- 
ka się podrzędne kina w większych 
miastach. Natomiast tam, gdzie kino 
jest jedyną często placówką kulturalną, 

nastąpiło wyrażne poruszenie inicjaty- 
wy lokalnych władz, które starają się 
kino utrzymać. 

Jest już sporo województw, w któ- 
rych nie ma ani jednego kina prowa- 
dzonego przez Okręgową Instytucję 
Rozpowszechniania Filmów. Wiele 
przeszło w ajencję, co pozwoliło ogra- 
niczyć zatrudnienie i podnieść płace. 
10 deka kiefbasy 


albo do kina 

Ceny biletów poszty w górę, ale nie 
tak wysoko, jak innych towarów. Kiedyś 
za równowartość ceny kilograma kiet- 
basy zwyczajnej można było kupić 6-8 
biletów do kina; dziś co najmniej 10. 
Świadczy to o zawyżeniu ceny kiełbasy 
i zaniżeniu biletu kinowego. Na Zacho- 
dzie cena kilograma kiełbasy przewyż- 
sza cenę biletu kinowego najwyżej 
dwukrotnie. 

Reforma dystrybucji i rozpowszech- 
niania dopiero się zaczyna. 

Zmniejszy się ilość OIRF-ów. Niektó- 
re pozostaną jako bazy magazynowo- 
-warsztatowe, w każdych warunkach 
bowiem filmy gdzieś trzeba przechowy- 
wać, konserwować, rozsyłać do kin. 
ka__najprężniejszych i_ najsprawniej- 
szych pełnić będzie funkcje dystrybuto- 
rów, zarówno filmów polskich, jak im- 
portowanych. Nie Rój mieć jednak 
żadnej „władzy” wobec kin; ich także 
nie będzie można zmusić do zakupie- 


Fot. Cinema 


GŁEBOKIEJ 
WODZIE. 


nia choćby jednej kopii polskiego filmu, 
którego kina nie zechcą. 

Zniknie niezdrowa sytuacja, w której 
dystrybutor był zobligowany do kupo-- 
wania każdego nowego filmu polskie- 
go, sam robił kopie i rozpowszechniał 
je nawet wówczas, gdy wpływy kasowe 
nie pokrywały ceny tych kopii. Produ- 
cent będzie pertraktować o sprzedaż 
swego filmu — z dystrybutorem, albo 
bezpośrednio z kinami. Jedyną formą 
interwencji j może być sto- 
sowanie całego katalogu wypracowa- 
nych na świecie, a w Polsce stosowa- 


kolwiek „polityki kulturalnej” w komuni- 
stycznym stylu. 


Nie tylko amerykańskie 

Zagrożeniem dia kin są narastające 
trudności z repertuarem. Przytoczona 
na wstępie rozmowa z amerykańskim 
dystrybutorem jest symptomatyczna. 
Niskie ceny biletów nie stwarzają żad, 
nego pola do manewru na skomercjal 
zowanym i zmonopolizowanym rynku 
światowym. 

Rozbicie monopolu CDF-Film Polski 
poszerzyć może krąg penetracji, choć 
nie rozwiąże zasadniczego pytania: jak 
wycisnąć dwa dolary z dwudziestopię- 
ciocentówki? 

Kina same ustalają ceny biletów, 
można więc liczyć na to, że wydostaną 
maksimum pieniędzy jakie widzowie 
skłonni będą zapłacić. A jednocześnie 
rysuje się szansa, jakiej dotąd nie było 
przy dystrybutorze-monopoliście, który 
cały posiadany grosz musiał przezna- 
czyć na zakup najbardziej kasowych fil- 
mów amerykańskich. Mali i biedni dy- 
strybutorzy będą próbowali — znacznie 
tani kupować filmy francuskie, wło-. 
skie, hiszpańskie, niemieckie, szwedz- 
kie, japońskie czy jeszcze inne. Kupiw- 
szy, będą się starali sprzedać je ki- 
nom na warunkach gwarantujących im 
zysk minimalny, co może dla kin okazać 
się atrakcyjne, bo 40 filmów amerykań- 
skich całego czasu ekranowego nie 
wypełni. Jeśli jeszcze stworzy się takim 
inicjatywom choćby minimalnie ko- 
rzystniejsze warunki podatkowe może 
się okazać, że kryzysowy repertuar 
zacznie odbudowywać sytuację, jaka 
istniała przed wielu, wielu laty, gdy 
polscy widzowie uznawali i lubili filmy 
włoskie czy francuskie. 

Nawet jeśli są to tylko pobożne ży- 
czenia, to zawsze przyjemnie poma- 
rzyć. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 
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Legendy kina 


ROMY, ez] 


MIŁOŚĆIĘ 
ZDRUZGOTANA 


Jej szarozielone oczy uśmiechały się do życia, ale "AMza 
życie zadawało jej ciosy. Fot Pais Match 


było jak walc. Niemcy u- 

wielbiali swoją kinową 

księżniczkę, śliczną Sissi, 

dziewczynę, która kocha- 
ła Horsta Buchholza, a jednocześnie 
flitowała ze słynnym narciarzem Toni 
Sailerem. Pewnego dnia francuski reży- 
ser Pierre Gaspard-Huit zaproponował: 
jej objęcie głównej roli w filmie „Christi 
ne”. Miał to być remake „Miłostek' 
Maxa Ophulsa. W tamtym filmie, dwa- 
dzieścia lat przedtem, grała matka 
Romy — Magda Schneider. 

W ciemnej sali projekcyjnej dwudzie- 
stoletnia już wówczas Romy miała wy- 
brać sobie partnera. Reżyser pokazy- 
wał jej różnych kandydatów. Romy mó- 
wiła „nie” do chwili, gdy na ekranie uka- 
zał się młody mężczyzna o poważnym 
spojrzeniu i dziecięcym uśmiechu. Na- 
zywał się Alain Delon. 

Zakochali się w sobie na planie 
„Christine” zanim jeszcze doszło do 
nakręcenia słynnej sceny pocałunku. 
Romy zrobiła dla Delona więcej niż dla 
Horsta Buchholza: wyjechała z Nie- 
miec. Zamieszkali w mansardowym 
mieszkaniu przy quai Malaquais w Pa- 
ryżu. 

Byli szczęśliwi, chociaż nie było to 
życie bez chmur. Decydowały różnice 
charakterów. Alain to czułość, wład- 
czość, człowiek o naturze samotnika i 
włóczęgi. Ona natomiast była uosobie- 
niem zorganizowania, solidności. 

Mieli coraz mniej czasu dla siebie. 
Widywali się właściwie już tylko w 
weekendy, wieczorami, przed odlotami 
samolotów, konierencjami prasowymi. 
W ich związek wkrada się znużenie. 
Romy wyjeżdża do USA i dostaje list od 
Alaina. Wie już, że rozstanie jest nieu- 
chronne. Po powrocie do Paryża zasta- 
je pusty dom i bukiet czerwonych róż z 
bilecikiem. 

Ma 26 lat. Odejście Delona było bo- 
lesne, zadrasnęło także jej dumę i am- 
bicję. Ale przecież wszystko jest jesz- 
cze przed nią. Szuka mężczyzny, który 
ją zrozumie. W Berlinie przyjaciele po- 
znają ją z niemieckim reżyserem, ambit- 
nym człowiekiem teatru. Harry Meyen w 
niczym nie przypomina Alaina. Rozma- 
wia z nią w języku, który budzi wspom- 
nienia z bezpiecznych lat dzieciństwa. 
Wkrótce spodziewa się z nim dziecka. 
Harry biega po adwokatach i uzyskuje 
rozwód. 15 lipca 1966 roku biorą śłub. 

Harry jest od niej starszy o 13 lat. 
Jego żydowskie pochodzenie budzi w 


|) (Romy Schneider z córką Sarah 


Fot. Paris Match 


ż 


niej poczucie winy, które obciąża wiełu 
Niemców jej pokolenia. Romy nosi na 
szyi gwiazdę Dawida. 

Znów upodabnia się do mężczyzny, 
którego kocha i podziwia. Z pasją inte- 
resuje się nowoczesnym teatrem, litera- 
turą i muzyką. Berlińskie mieszkanie w 
dzielnicy Grunwald utrzymane jest w 
beżach, brązach i czerni. 3 grudnia 1966 
roku przychodzi na świat David. Kiedy 
Romy nachyla się nad łóżeczkiem nie- 
mowięcia, nie żałuje już Paryża. 

Ale czas mija. Romy nadal dekoruje 
swój salon bukietami, karmi Davida, 
odwiedza matkę mieszkającą w Bawa- 
rii. Ma jednak zbyt dużo czasu. Docho- 
dzi do wniosku, że Harry nie jest czio- 
wiekiem tak silnym, jak jej się wydawa- 
to. Rozstają się i Romy znowu rzuca się 
w wir pracy. Lampki koniaku, szampana 
i bordeaux utrzymują ją w formie. Zako- 
chuje się w swoich kolejnych partne- 
rach. Jest absorbująca. Potrafi zadzwo- 
nić o drugiej w nocy i żądać: „Przyjeż- 
dżaj natychmiast. Potrzebuję cię”. 

Cierpi na bezsenność, pije za dużo, 
czuje się osamotniona. Ma stany lęko- 
we. Chce, aby ją ktoś pocieszał. Jak 
wszystkie aktorki żyje w świecie euforii i 


remu swoje najlepsze 
kreacje. Zmaria 29 maja 1982 roku w 
Paryżu. 


zwątpienia. Potrzebuje kogoś, kto by 
byt przy niej stale. Jej osobisty sekre- 
tarz Daniel Biasini, człowiek inteligent- 
ny i dyskretny, staje się osobą nie do 
zastąpienia. Kiedy wyjechał na urlop, 
stwierdza, że go kocha. Pobierają się. Z 
tego związku rodzi się Sarah. 

Lata 1978-79 są dla Romy szczęśli- 
we. Dzieci rosną, Daniel jest ciągle przy 
niej. Cóż z tego, że ona ma 37 lat, a 
Daniel 28? „Ta różnica wieku nie prze- 
raża mnie" — twierdzi. Daniel rozumie 
wszystko. Wie, że jej agresywność wy- 
nika z nieśmiałości, braku pewności 


Z Alalnem Delonem 


Recenzje 


siebie, że wybuchy gniewu ukrywają jej 
lęki i fobie. Reza: 
czory, kiedy D: jarah już śpią. Roz- 
mawiają o jej way rolach, o dzie- 
ciach. 


1 wtedy przychodzi cios. Na waka- 
cjach w Meksyku otrzymuje depeszę o 
samobójstwie Harry'ego. Czuje się od- 
powiedzialna za śmierć swojego 
pierwszego męża. 

Odchodzi od Daniela. Jego konku- 
rentem jest, także młodszy od niej męż- 
czyzna — Laurent Petin. Ma kłopoty ze 
zdrowiem. Musi poddać się operacji 
nerki. Zwalnia tempo pracy, odrzuca 
nawet propozycje od wybitnych reżyse- 
rów. Nie wierzy już w szczęście, spokój. 
Przyjmuje wyłącznie role tragiczne. 

Czy obarczała się winą za swoje ko- 
lejne nieudane związki miłosne? Czy 
czuła się winna, że nie jest zwyczajną 
kobietą? A może wymagała zbyt wiele 
od życia, od swoich partnerów, od sie- 
bie? Trzeba ją było przyjąć taką, jaką 
była: jej zmienne nastroje, jej spóźnie- 
nia, jej wydatki (wydała majątek na u- 
rządzenie wynajętego mieszkania przy 
avenue Bugeaud), jej nieustanne roz- 
terki, maniakalne dążenie do perfekcji. 
Laurent dawał Romy gwarancję, że zbu- 
duje na nowo swoje szczęście. 

Kiedy kupili dom z ogrodem w Bois- 
sy-sans-Avoir, mogło się wydawać, że 
Romy dobiła wreszcie do spokojnego 
portu. Ale życie nie zaoszczędziło jej 
niczego: w czerwcu 1981 roku zginął jej 
ukochany syn David. Nadział się na że- 


Oto historia skomplikowanych relacji 
między młodą kobietą szukającą w ży- 
Giu rodzinnym rekompensaty za dzie- 
ciństwo spędzone w sierocińcu, i jej 
teściową. któtliwą egocentryczką. nie 
potrafiącą zrezygnować z ostatniego 
słowa. Teściowa zawsze patrzyła na sy- 
nową jak na zagrożenie swojej pozycji 
w życiu syna, człowieka zresztą niecie- 
kawego i słabego. W końcu dopięta 
swego — facet opuścił żonę i dzieci. Ale 
wnuki muszą mieć „normalne” dzieciń- 
stwo, więc wszelkie uroczystości ro- 
dzinne odbywają się w rodzinnym gro- 
nie, choć wszyscy popatrują wilkiem na 
apodyktyczną babcię i marzą o jak naj- 
szybszym zakończeniu spotkania. Je- 
den z takich obiadów kończy się szyb- 
lazne sztachety ogrodzenia przy domu | ciej, niż by ktokolwiek przypuścił. Teś- 
byłych teściów Romy, państwa Biasi- |] ciowa doznaje porażenia, trafia do szpi- 
ni. tala, a później — na czas rekonwales- 

Nigdy już się nie otrząsnęła z nie- J cencji — do domu znienawidzonej syno- 
szczęścia. Uciekła z domu, schroniła |] wej. Upokorzona i bezsilna marzy tylko 
się w wynajętym mieszkaniu. Laurent jej ||] o szybkiej śmierci. Ale nieoczekiwanie 
nie opuszczał, pomagał. Snuła jeszcze |] w młodej kobiecie zachodzi przemiana: 
projekty, nakręciła „Nieznajomą z |] złość, która do tej pory stanowiła treść 
Sans-Souci", chciała zapewnić szczęś- | jej życia emocjonalnego, gdzieś się 
liwe dzieciństwo córeczce Sarah. O- |] rozpływa. Synowa podejmuje gwałtow- 
puściła i ją. Serce Romy Schneider, na- |] ną walkę o życie starej kobiety, nigdy 
znaczone tyloma bliznami po prostu |] nie rozumianej przez otoczenie i zawie- 
przestało bić. To nie było samobójstwo. |] dzionej w swoich ambicjach. Walka to z 
'W majowy piątek roku 1982 była sama |] góry skazana na niepowodzenie, lecz 
w pokoju. Chciała narysować coś dla |] przynosi zaskakujące owoce: odzyska- 
Sarah, jak to jej obiecała i „spędzić nie- |] nie równowagi duchowej u obu stron, 
co czasu z Davidem". Nad ranem leka- |] wzbudzenie wzajemnej potrzeby obco- 


rze stwierdzili, że zmarła na atak ser- 
WIDEO 


W kręgu 
szaleństwa 


mowej gwiazdy, ekranowe postacie, 
które stworzyła, plotki o jej romansach i 
udrękach, utrwalony na taśmie filmowej 
wizerunek. Lsgenda Romy Schneider. 


Według „Paris Match” 
opr. MOL. 


Fot. Paris Match 


wania ze sobą, a nawet narodziny spóź- 
nionej, może tylko głęboko skrywanej 
miłości. 

Jeśli dotąd nie sformułowano defini- 
cji gatunku „film telewizyjny”, to „Dwie 
kobiety” Jona Avneta służyć mogą za 
idealny model do jej określenia. Nie tyl- 
ko dlatego, że ten ciekawy dramat psy- 
chologiczny rozpisany został na kame- 
ralne trio, choć dotyczy właściwie 
spraw najistotniejszych. Także dlatego, 
że reżyser zachował czytelność akcji i 
przesłania mimo żonglowania trzema 
płaszczyznami czasowymi. A nade 
wszystko dzięki dojrzałemu aktorstwu. 
Colleen Dewhurst cieszy się zasłużoną 
renomą od lat blisko trzydziestu — to 
wytrawna aktorka teatralna, z rzadka 
trafiająca na ekran. Całkowitym jednak 
zaskoczeniem jest Farrah Fawcett: to 
zastanawiające — ma takie zdolności i 
nie potrafi wyzwolić się z gorsetu Anioł- 
ka Charliego?! (kjz) 


Boris Karloff i Basil Rathbone a Price i 
Cushing też dziś już się z tego typu kla- 
-syką_ kojarzą. Nastrój buduje również 
starannie wywiedziona filozofia, na któ- 
rej rozkwitały i rozkwitać będą zawsze 
tego typu fantastyczne opowieści: zło i 
żądza śmierci są w każdym człowieku 
tak samo obecne jak ich przeciwieńs- 
twa. A dla dopełnienia — jeszcze odro- 
bina tęsknej zadumy nad minionymi, 
dobrymi czasami. — Dawniej w Holly- 
wood potwory nie potrzebowały cha- 
rakteryzacji — teraz wyglądają jak błaz- 
ny, mówi z goryczą jeden z bohaterów. | 
to jest sztuka: obnażać anachronizmy 
jednocześnie stawiając im pomnik. Jim 
Clark i jego współpracownicy robią to 
znakomicie. (ed) 


Vincent Price 


Recenzje 


Romeo i Julia 
epoki totalitaryzmu 


Wydana przed trzema laty przez PIW 
powieść George'a Orwella „Rok 1984" 
błyskawicznie zniknęła z księgarń. 
Wreszcie nie trzeba lupy do czytania 
drobnego druku z wydania w drugim 
obiegu. Orwella znali jednak wszyscy. 
którzy znać chcieli. Podobnie było z fi 
mem Michaela Radforda. „Rok 1984 
krążył w pirackich nagraniach, których 
jakość trudno było skorygować nawet 
okularami. Teraz mamy go w najwięk- 
szym kinie — na telewizyjnym ekranie. 
To spektakulamy triumi prawdy naj- 
prostszej: nie ma granic dla wiedzy, 
której człowiek pragnie, istnieje tylko 
kwestia czasu. 

Ale filmowy przekład wymaga znajo- 
mości tekstu, w nim znajduje uzupeł- 
nienie. Wizja upiormego systemu znie- 
wolenia ludzkiego ciała i umysłu ma na 
ekranie z konieczności jedynie kształt 
szczątkowy. Ci, którzy nie znają litera- 
ckiego oryginału, mogą mieć trudności 
z uchwyceniem choćby tego, co właści- 
wie robi Winston Smith, na czym pole- 
ga jego praca. Najtrudniej jednak było 
oddać ów proces myślowy, jakiemu 
podlega bohater, rozpoczęty sekre- 
tnym zapisaniem pierwszego słowa wy- 
rażającego bunt wobec rzeczywistości, 
w jakiej przyszło mu żyć. Prawa filmo- 
wej narracji wymagały przedstawienia 
wydarzeń. Oglądamy więc opowieść o 
buncie, kilku chwilach pozornej wol- 
ności i klęsce człowieka, który wygrać 
nie mógł. To wywód, któremu orwello- 


Ode. „Nie żyje się wii 
serial USA; 1985; 
Johnston; w. D. Johnson, 
P.M. Thomas. 


Program il 

21.45: ROK 1984 

Ang. 1984; 109'; r. M. Rad- 
ford; w. J. Hurt, R. Burton, S. 


Hamilton. 
Recenzja wyżej. Program I 
10.00: HEIDI (3) 
Serial _ RFN-szwajc--austr.; 
1984; .30'; r. T. Flaadt; w. R. 
PIĄTEK 2 lil Deltgen, K. Polientin, S. Ar- 
pagaus. 
Program I 10.40: AZJATYCKA 
825: SŁAWNE HISTORIE | SOZĄKA aa i 
ZBÓJECKIE dok.; 1985; 28'; r. Debben 
Odc. 4 — „Wacław Babiński”; | Batacharaya. 
poza CSRS: 1985: 61'; r.H. | 14,25: PINGWIN 


2006; KRÓLEWSKA 


FAWORYTA 
a 1984; 73'; r. W. Dieter- 


tuje kolejny klasyczny me- 
lodrama! — opowieść o ta- 


cwaniaczka. 


6 FILM NR 9, 4 MARCA 1990 


lognini; w. L. Uliman, P. Fon- 
da, L. Antonelli, S. Ward. 


Stylowa adaptacja 
Alberta Moravii „Obojętni”. 


SOBOTA, 3 III 


Pol. 1964; 3'; r. J.S. Stawiń- 
ski; w. A. Kozak, K. Konar- 
ska, Z. Cybulski. 

Miłość pomoże przezwycię- 
żyć młodzieńczą nieśmia- 
tość bohatera. Z. Cybulski w 
nietypowej dla siebie roli 


wski sztataż przydaje niesamowitości i 
grozy, ale który równie dobrze mógł zo- 
stać przeprowadzony w każdej innej 
scenerii. Scenograł i operator suge- 
stywnie ten świat tworzą, akcentują 
jego koszarowość a zarazem pustkę, 
samotność jednostki — małego trybiku 
w jednostajnie działającej maszynie — i 
magmowaty charakter „ludu”, który jest 
jak jeden organizm. To wizja ula za- 
mieszkanego przez człowieka zatomi- 
zowanego, poddanego _ nieustannej 
kontroli. Są i telewizory: oryginalny na 
gruncie SF orwellowski pomysł ekranu, 
przez który informacje płyną w obie 
strony, wielokrotnie i przez wielu póź- 
niej wykorzystywany. Sinawe barwy ak- 
centują chorobliwość tego Świata — uję- 
cia w pełnym słońcu porażają kontra- 
stem. 

Film Radforda działa emocjonalnie, 
ale emocje te skupiają się przede 
wszystkim na losach bohaterów. Win- 
ston i Julia to Romeo i Julia epoki tota- 
litaryzmu — ich klęska wyciska łzy wzru- 
szenia. Ale wiermym czytelnikom Orwel- 
la zabraknie na ekranie siły ostatnich 
słów powieści, które wieszczą charak- 
terystyczną dla tego systemu klęskę 
człowieka... wszystko już było dobrze, 
wreszcie było dobrze; walka Się Skoń- 
czyła. Odnióst zwycięstwo nad samym 
sobą. Kochał Wielkiego Brata. 

Wyraziści aktorzy John Hurt (Winston 
Smith), Suzanna Hamilton (Julia) i Ri- 
chard Burton (O'Brien) w swej ostatniej 


BENE TECĘSTAĄ 


TV — FILMOWY TYDZIEŃ 


Komedia kryminalna. Fr.; 

1967; 90; r. B. Stora; w. B. 

Giraudeau, C. Celler, O. 

Brunaux. 

23.35: INCYDENT 

USA; 1967: 97; r. L. Peerce; 

w. T. Musanie, M. Sheen, B. 

powieści | Pdges 
pekin 


Serial ang. 1981: 60' r. M. 
Lindsay-Hogg; w. J. Irons, D. 
Quick. S. Johnes 


roli prowadzą nas w istocie do celu in- 
nego, niż to założył Orwell — tworzą wi- 
zerunki szczególne i jednostkowe. Za- 
pewne tej pułapki w filmie nie można 
było ominąć. Przełożenie na obraz or- 
wellowskiego świata kastruje go 
wbrew woli i intencji adaptatorów. 

r i jego współpracownicy 
spieszyli się bardzo. Chcieli, by film po- 
jawił się na ekranach w roku zgodnym z 
tytułem. Udało się i fakt ten zapewnił mu 
rozgłos, ale nie wystarczył, by zagwa- 
rantować miejsce na liście osiągnięć 
kina. Z tego trafienia w datę przecież nic 
nie wynika. Powieść napisana została w 
1948 roku i tytuł nie jest mrocznym pro- 
roctwem, tyko wynikiem przestawienia 
Cyfr. Orwell nie uważał się za wizjonera, 
skonstruował swą antyutopię porażony 


NIEDZIELA, 4 III 


Program I 
10.05: EMIL 


Z LONEBERGI (3) 

Serial szw.; 1972; 30'; r. O. 
Helibom; w. J. Ohlson, A. 
R. Silver. 


0 


French; w. M. Landon, V. 


French. 

Kino Familijne 

15.30: CZASY KATEDR 
Serial dok. fr.; 1985; odc. „W 
poszukiwaniu Boga”. 

16.20: GEORGE 
ORWELL (1) 
Dok. ang.; 70'; 
liams:. 


r. N. Wil 


Kulik; w.” Stauss, S. Neil 


PONIEDZ., 5 III 


Program I 
18.30: ZMAGANIA 


6) 
Serial dok. ang-USA-RFN; 
1986; 50'; r. D. Vaughan. 


Program Il 
ZAS: HEIMAT 


; 59; 
r. H. Dietl; w. FX. Kroelz, S. 
Berger. 


Suzanna Hamilton i John Hurt 


doświadczeniem hitleryzmu i staliniz- 
mu. Niejeden widz podczas projekcji fi- 
mu Radiorda przypomni sobie „Defila- 
dę” Andrzeja Fidyka, dokument zreali- 
zowany podczas uroczystości 40-lecia 
Korei Północnej, albo niedawne donie- 
sienia z Rumunii. Tytan Karpat czy Uko- 
chany Przywódca to tylko inne imiona 
Wielkiego Brata. 

ELŻBIETA 


DOLIŃSKA 


Rok 1984. Reżyseria: Michael Radford. Wy- 


Pol. 1984; 110'; r. T. Zygadło; 
w. Piotr Skrzynecki i zespół 
„Piwnicy pod Baranami". 
Esej filmowy. Legendamy 
krakowski kabaret i jego 
lider w czasach stanu wojen- 


Sinkel; 
J. Moukier-Browm, F. Rey. 


Dziki 
Mesjasz 


Wielbiciele „Diabtów” czy „Lisz- 
tomanii" przeżyją zapewne roz- 
czarowanie. A przecież właśnie 
„Dziki Mesjasz” jest pod wieloma 
względami najbliższy pewnym 
koncepcjom artystycznym Russel- 
la. Chodzi o koncepcje rozwijane 
we wczesnych realizacjach telewi- 
zyjnych, eksperymentalnych  fil- 
mach biograficznych poświęco- 
nych znanym artystom (Isadora 
Duncan, Richard Strauss), a póź- 
niej w widowiskowych superpro- 
dukcjach „Mahier” i „Lisztoma- 
nia”. 

„Dziki Mesjasz” nie wymienia 
twórcy po imieniu. Chodzi zaś o 
artystę niezwykłego, który żył krót- 
ko i zginąt na wojnie. Francuski 
rzeźbiarz i rysownik Henri Gaudier- 
Brzeska (drugie nazwisko ze 
związku z polską pisarką Sophią 
Brzeską) zostat ukształtowany na 
miarę legendy o jego publicznych i 
prywatnych ekstrawagancjach. 

Wszystko zaś jest w dużej mie- 
rze oparte na faktach. W bibliotece 
Saint-Genevićve los styka osiem- 
nastoletniego ekstrawertyka z sa- 
motną kobietą, starszą od chłopa- 
ka o dwadzieścia lat. Ona jest eks- 
centryczną pisarką, on chce być 
artystą nowatorem. Przenoszą się 
do Londynu, gdzie Henri pracuje w 
szaleńczym tempie. mozolnie zdo- 
bywa dostęp do ekskluzywnych 
galerii, poza tym prowadzi bardzo 
burzliwe życie erotyczne. Gdy 
wreszcie świat zdaje się dostrze- 
gać geniusza, Henri zgłasza się na 
ochotnika do wojska i ginie we 
Francjj od przypadkowej kuli 5 
czerwca 1915 roku. Sens filmu Rus- 
sella zawarty jest w napisie koń- 
cowym: „Artysta odchodzi, sztuka 


„Dziki Mesjasz” odchodzi od 
narracji linearnej, zaciera przyczy- 
nowo-skutkowy porządek zdarzeń. 
Działaniami i umystami rządzą tu e- 
mocje, zwłaszcza wtedy, gdy boha- 
terowie zapamiętują się w akcie 
twórczym bądź w napadach niena- 
wiści, przeradzających się potem w 
miłosne uniesienia. Russell pre- 
zentuje ciąg scen pełnych symboli 
i wizualnych ekstrawagancji, dyna- 
miczne sekwencje utrzymane są w 
kolorycie i stylistyce art nouveau. 
Operator Dick Bush stara się wni 
nąć w tę dziką, agresywną sztukę, 
pokazać niejako od wewnątrz pro- 
ces jej powstawania. Atutem filmu 
jest ponadto aktorstwo, zwłaszcza 
odtwórców mało znanych bądź 
nieznanych: „nieopatrzone” twarze 
gwarantują efekt autentyczności. 
Duet Dorothy Tutin i Scotta Antho- 
ny daje wyobrażenie o talencie Rus- 
sella: oto reżyser, który potrafi 
wydobyć z każdego aktora jego it 
dywidualną siłę ekspresji. 


JAN 
SŁODOWSKI 


Zuchwałe połączenie 


dramatu erotycznego 
z dramatem narodowym 


KINO 


hce mi się wyć” to jeden z 
najbardziej fil 
nóJ polskich, jakie ostat- 
ŁŁJ nio powstały. Nie tylko ze 
względu na ekspresję formy — wygry- 
wanie zmiennych napięć, ciszy i hałasu, 
bezruchu i gwałtowności — lecz przede 
wszystkim dlatego, że stanowi zaska- 
kującą próbę połączenia „dramatu ero- 
tycznego” z „dramatem narodowym”. 
Skalski opowiada historię, która 
dzieje się w okresie stanu wojennego. 
W ponurej scenerii tego ponurego cza- 
Su reżyser rozgrywa opowieść erotycz- 
no-egzystencjalną. wyrażnie wzorowa- 
ną na kinie zachodnim. Niewątpliwa jest 
zwłaszcza inspiracja „Ostatnim tangiem 
w Paryżu”. Trudno jednak mówić o naś- 
ladownictwie; chwyty są podobne, lecz 


cel inny. 
czym właściwie jest ten film? SZ 
po raz zków kinie — o prze 
egzystencjalnej samotności ZZA 
seks? Chyba jednak nie tylko. 
Sytuacja bohaterów jest inna, niż np. 
u Bertolucciego. Skalski nie opowiada 


filmie jest ona od początku koszmamą 
fantasmagorią. Bohaterowie podejmują 
erotyczną grę pod jej presją. 

Dla obydwojga erotyzm jest próbą u- 
cieczki. 36-etnia Marta ucieka od drę- 


a EEE wd sa- 
Pm (mąż przebywa w Austrii). 24- 


Schody do nieba? 


ale także od możliwości podjęcia CZY- 
NU. Erotyczna aktywność jest dla niego 
czymś zastępczym. Przejaw tchórzos- 
twa, bierności czy niewiary w sensow- 
ność jakiegokolwiek działania? - 
Reżyser powiedział w jednym z wy- 
wiadów, że widzi w swoim bohaterze 
ye w rodzaju Maćka Chełmickiego 
|, przeciętnego mło- 
ego człowieka zdemoralizowanego 
przez totalitarny system, błąkającego 
się po śmietnisku zniszczonych war- 
tości. Skalski w kilku scenach nawiązu- 
je bezpośrednio do filmu Wajdy, na- 
PRA w scenie gaszenia świeczek, 
lecz zamiast wzruszenia i nostalgii jest 


w niej tylko bezsilna złość. Przecież 
przyjaciele żyją, tyle że zdążyli — zda- 


rek nie zginie, zostanie wcielony do 
wojska. 
Czy 1 zatem pesymizm filmu Skalskie- 


bezwyjściową wizję świata w ogóle? Na 
te pyłania trudno udzielić jednoznacz- 
nej odpowiedzi. Jest to zarazem sła- 
bość i siła tego filmu. 
Wydaje się, że klimat beznadzieji 
ci przenikający „Chce mi się wyć 
może mieć jeszcze inne źródło. Marek 


mógłby być bowiem wzorcowym przy- 
kładem outsidera. Jego bunt przywodzi 
na pamięć wielu bohaterów kina anglo- 
saskiego, odsyłając do określonego 
typu kultury, którą można by nazwać 
kontestacyjno-rockową. Na ten trop 
kieruje wyeksponowanie motywów mu- 
zycznych R EEzęy istotne wy- 
korzystanie muzyki Janerki, symbolicz- 
na funkcja śpiewanego i cytowanego 
słynnego utworu Led Zeppelin „Stai- 
rway to Heaven" — „Schody do nieba”). 
Wystarczytby zresztą sam sposób po- 
stępowania bohatera. 

Określa je specyficzny „destruktyw- 
ny hedonizm”, podważanie wartości 
wszelkich autorytetów, sceptyczny sto- 
sunek do polityki. A także kult miłości, 
przeradzający się w kult erotycznego 
nasycenia, dążenie do utopijnej pełni. 
Erotyzm jako „schody do nieba” właś- 
nie. Postawa ironicznego obserwatora 
miesza się z chęcią służenia (nawet fa- 
natycznego) jakiejś sprawie. To niezde- 
cydowanie wydaje się też charaktery- 


e. 

Struktura filmu Skalskiego jest więc 
skomplikowana. Trzy modele, trzy ga- 
tunki kina: erc! 'stencjalny, 
kontestatorski i obywatelski stale się 
przenikają. Powoduje to gwałtowne 
zmiany tonacji opowiadania, często w 
ramach jednej sekwencji. | niestety nie 
M czasem ści narracyj- 

Największą wadę filmu stanowi 
chyba jednak niedopracowany scena- 
riusz. Błyskotliwy styl Skalskiego — 
chwilami zresztą w swej zamierzonej 
ascezie manieryczny — jest nierzadko 


rozbijany przez sztuczny, literacki dia- 
log. Ale to chyba po prostu błędy de- 
biutu. 


Jeśli w przyszłości Skalskiemu przy- 
będzie dyscypliny i konsekwencji, jeśli 


mogą być bardzo interesujące. Zapo- 
wiada to twórczo prowokujący, fabular- 
ny debiut reżysera. 


CHCE MI SIĘ WYĆ 


Kinorama 


Kuracja 


wstrząsowa 


Głośny film Euzhan Palcy „Suchy, biały sezon” (pisaliśmy o nim w nr 3/90) jest 
adaptacją wydanej przed dziesięcioma laty powieści południowoatrykańskiego 
pisarza Andró Brinka. Z Brinkiem spotkała się Ciaire Germain z pisma „Tólóra- 


ma” 

© Jakie były pańskie wrażenia w 
czasie projekcji „Suchego, białego se- 
zona” 

— Wielkie wrażenie wywarła na mnie 
siła emocjonalna tego filmu. Wiem, jak 
wiele wysiłków kosztowało Euzhan Palcy 
doprowadzenie do realizacji. Przyjechała 
również do Afryki Południowej, aby po- 
rozmawiać z więźniami, których podda- 
wano torturom. Euzhan bardzo wiernie 
trzyma się faktów, pokazuje to, czego nie 
chcą widzieć i wiedzieć ludzie z tzw. do- 
brego towarzystwa. Uważam jednak, że 
w filmie jest zbyt wiele scen gwaltow- 
nych. W mojej powieści przemoc raczej 
sugerowałem niż pokazywałem. 

© Pańskie konkiuzje były bardziej 


Ale ja pisałem książkę w latach 
1976-79. Od tamtej pory Afrykański 


Kongres Narodowy poszedł drogą o wie- 
le gwałtowniejszą, aby zmusić rząd do 
negocjacji, a ruch oporu umocnił się. 
Film zrealizowany przy końcu łat osiem- 
dziesiątych nie mógł tego nie uwzględ- 
nić. 


© Co pan sądzi o tej fali przemo- 


— Trzeba by być ślepcem, aby sądzić, 
że można sprawić w inny sposób, aby 
Alryka Południowa stała się państwem 
demokratycznym. Gdyby nie przemoc, 
rząd nie zrobiłby ani jednego kroku. Każ- 
da z najmniejszych zmian to zasługa A- 
irykańskiego Kongresu Narodowego. 


— Niektórzy czytelnicy mówili mi (a 
brzmi to przerażająco), że lektura tej po- 
wieści uświadomiła im, iż Murzyni 1o tak- 
że ludzie. Pisząc tę książkę w języku afri- 
kaans, zwracałem się bezpośrednio do 
ludzi żyjących w systemie apartheidu. A 
ponieważ głównym bohaterem jest dob- 


Andró Brink 


1y Afrykaner, ktoś zupełnie : 
nie aktywista ruchu przeciwk 
czytelnicy mogli utożsamia: 
Człowiekiem, dla którego wsi 
poznanie życia czarmoskóreę 
la. 


© Jskie wydarzenia st 


inspiracją? 

— Śmierć wielu więźnió! 
śmierć Maplety Mahapieg 
Twierdzono, że było to sami 
powiesił się na swoich dżii 
umiano wytłumaczyć skąd 
rażenia na jego szyi. Poterh| 
Biko. Byłem załamany. Przez 
byłem w stanie zasiąść do 
pisania. Potem zrozumiałem 
winna służyć temu, aby lu 
pomnieli, że jest narzędzien 


Mae We 
z Nashvi 


Dolły Parton przez dziesię 
wa achie Pozycję 0h 
music. trz 


stać się gwiazdą 

Dla większości zwykłyci 
ków ta blondynka to przed 
biust, godny Mae West. Dol 
także talię osy, nosi pantoli 
wysokich obcasach, perukę 
nych włosów i stroje w bard 
cie. A jednak jest uwielbiani 
miech, ciepło, inteligencję, e 
jazny stosunek do ludzi. 

Kiedy w wieku 34 lat stał 
ekranu dzięki filmowi „Od d 
piątej” gdzie partnerowała Ji 
Lily Tomlin, miała już mocr 
muzyce country. Potem nak 
Buriem Reynoldsem i Sybe 
ne. W „Stalowych magnolie 
szy. jej Sal Field, Shih 
Darryl Hannah, Olympia:Di 
Roberts. 

— To było niezwykłe 
wywiadzie dla „Le Figaro". 
czas sześć kobiet, gadając 
twach i wzajemnie się po 
Kręcenie filmu może być ze 
ma się odpowiednich part 
nerki. Dopiero teraz zaczy, 
mieć. Moja kariera aktorskt 
zarzucenia piosenkarstwa. | 
w tym roku do Europy. W St 
żuję moim własnym luksust 
sem. Rozwiesiłam w nim zd 
jej ubogiej młodości. Odnić 
Zawsze weń wierzyłam. Są 
dy mówię sobie, że mam 
niż talentu! 

Urodziłam się w roku 19 
ce byli tarmerami z Teki 
dwanaścioro rodzeństwa! 
miolatka zaczęłam wymyśl 
kiedy miałam 10 lat zaczę 
wać. Moje nazwisko znalaż 
katach słynnego Grand! 
Nastwille pozostałam na 
skończyłam szkołę średniź 

Mam wiele planów. ChQj 
wieść, scenariusze, chcę 
muzykę do filmów, występi 
estradzie i nagrywać płyt 
zmieniać niczego w moi 
Dlaczego miałabym się zt 
wychodzę na ulicę bez mal 
ruki, bez całego mojego ry 
mnie nie poznaje! 


( Dolty Parton 


t. Telórama 


wyczajny, a 
rasizmowi, 
; się z tym 
rząsem było 
jo przyjacie- 


sły się dla 


w. Najpierw 
o w 1976. 
obójstwo, że 
sach, ale nie 
ję wzięły ob- 
zabiło Steve 
pół roku nie 
maszyny do 
/ że literatura 
dzie nie za- 
1 walki. 


h śmiertelni- 
je wszystkim 
ly Parton ma 
e na szalenie 
z syntetycz- 
izo złym guś- 
a za Swój UŚ- 
nergię i przy- 


a się gwiazdą 
łziewiątej do- 
ane Fondzie i 
ną pozycję w 
ktęciła filmy z 
„etrem Stallo- 
ach" towarzy- 
y MacLaine, 
ukakis i Julia 


owiódziała w 


wyglądzie. 
nienić? Kiedy 
djażu, bez pe- 
nsztunku, nikt 


Fot. Epoca 


— Książki miały wielki wpływ na moje 
życie. Mam na myśli takich pisarzy, jak 
Dostojewski, a zwłaszcza Camus, uważa- 
ny dzisiaj we Francji za autora „przebrz- 
miałego”, „niemodnego”. Dla mnie jed- 
nak jego zaangażowanie, bunt, poczucie 
sprawiedliwości, prawdy i wolności są 
nadal obowiązujące. To Camus udowod- 
nił, że pisarstwo nie jest aktem wyłącznie 
estetycznym, ale przede wszystkim mo- 
ralnym. 

© Czy kino może być „bronią” sku- 

od 


literatury? 

— Chciałbym uniknąć sądów kalego- 
rycznych. Większość filmów politycznych 
skłania się do uproszczeń. Ale kiedy są 
tak wstrząsające, jak „Z”, trudno je za- 
pomnieć. Również i debiut Euzhan Palcy 
„Ulica murzyńskich chat” robił wrażenie, 
ponieważ wykraczał poza politykę, a mó- 
wił o prawdziwym życiu. 

Uprawianie polityki za pośrednictwem 
kina skazane jest na niepowodzenie. Nie 
interesuje mnie apantheid jako ideologia. 
Chcę wiedzieć, jak wpływa na ludzkie ży- 
cie. Literatura o nie broszury czy eseje. 

© Jak pana traktuje większość 
pana rodaków? 

— Dla władz jestem zdrajcą. Kimś, kto 
należy do Rodziny i występuje przeciwko 
niej! Gdy biali pochodzenia anglosaskie- 
go zwalczają apantheid jest to logiczne. 
Ale Afrykaner?! 

© Kiedy pan dostrzegi sparthei? 
— W dzieciństwie nie widzimy tego, co 


Bette Davis I Irina lonescu 


Kartka z Paryża 


kiem i świadkiem wewnętrznej ewolucji. 


Tak właśnie stało się w przypadku Iriny 
lonesco — znanej artystki pochodzenia 
rumuńskiego, córki wybitnego dramatur- 
ga Eugene. Urodzona w Paryżu, Francję 
uczyniła miejscem stałego zamieszkania. 
Fotografią interesuje się od roku 1965 — 
powstają wtedy pierwsze portrety Spol- 
kanych przypadkowo sławnych i mniej 
sławnych kobiet oraz szereg prac przed- 


stawiających dorastającą córkę Ewę. 


W 1870 odbywa się pierwsza indywi- 
dualna wystawa artystki, nobilitująca jej 
pozycję na rynku fotografii artystycznej. 
Portrety Iriny lonesco — bardzo subiek- 
tywne, barokowe i drapieżne mówią tyleż 
o modelach, co o niej samej. W życiu 
artystki fotografia odgrywa rolę dziennika 
intymnego zapisu jej wrażeń i uczuć. W 
1984 roku praca nad cyklem „Co się zda- 
rzyło Baby Jane?” przekształca się w 
rodzaj psychoanalizy, stopniowo Irina za- 
częła utożsamiać się z bohaterką filmu 
Roberta Aldricha pod tym tytułem — Betie 
Davis. Mimetyzm ujawnił się przejęciem 
ruchów i gestów aktorki, jej sposobu u- 
bierania się i reagowania. Rezultatem po- 


Fotografia — sztuka zatrzymanej chwili 
może być również przekaźnikiem we- 
wnętrznych stanów i odczuć artysty. 
Może stać się jego najbliższym powierni- 


nas olacza. To rodzaj lobotomii. Musia- 
łem wyjechać na studia do Paryża w 1959 
roku, aby się zmienić. Po raz pierwszy w 
życiu miałem okazję spotkać się z Murzy- 
nami i dyskutować z nimi na zasadach 
całkowitej równości. A potem masakra w 
Sharpeville w 1960 roku była dla mnie 
wielkim szokiem. 


— Z przesądami i ignorancją, wynikają- 
cymi z przepaści między Murzynami a 
białymi. Moi rozmówcy mówią mi o bez- 
nadziejnej sytuacji ekonomicznej reszty 
Afryki. o braku Murzy- 
nów. padają argumenty o niższej inteli- 
gencji Murzynów w porównaniu z biały- 
mi. Wielu nawet liberalnych Afrykanerów 
sądzi, że murzyńska większość w rządzie 
zastosowałaby represje w stosunku do 
białych w odwecie za trzy stulecia upo- 
korzeń. To dowodzi jak głębokie jest ich 
poczucie winy i ich strach. 


© Aco pan odpowiada swoim roda- 
kom? 


— Do lej pory żyliśmy w systemie 
gwałtownego białego nacjonalizmu. A A- 
frykański Kongres Narodowy, który 
moim zdaniem stanie się w przyszłości 
rządem Alryki Południowej, nie zamierza 
absolutnie odpowiadać na to czamym 
nacjonalizmem. Sama jego historia do- 
wodzi jak silna jest woła współpracy 
wszystkich ras na rzecz demokratycznej i 
jednolitej Alryki Południowej. Dlatego nie 
jestem pesymistą i sądzę, że uda Się u- 
niknąć przemocy. | dlatego nadal piszę. 


Fot. Paris Audiovisuel 


nad dwuletniej pracy stał się cyki „Baby 
Jane albo życie podziemne” (autorka za- 
stosowała grę słów, tytuł można bowiem 
odczytać również jako „Baby Jane lub 
życie w jej cuglach”); to niezwykły hołd 
złożony filmowi — sztuce ruchu przez o- 
togralię — sztukę zatrzymanego obrazu. 
Elekt wzajemnego przenikania się sytwe- 
tek Betle Davis i Iriny lonesco uzyskany 


szem filmu Aldricha, gdzie zachowały się 
jeszcze własnoręczne uwagi reżysera na 
temał prowadzenia aktorów. W roku 1989 
— roku śmierci Bette Davis, cykl fotogra- 
ficzny Iriny lonesco nabrał innego jesz- 
cze charakteru — hołdu złożonego nie- 
zwykłemu talentowi aktorki i coraz bar- 
dziej odległej epoce „wielkiego” Holly- 
wood. 


W filmie Herberta Rossa „Stalowe magnolii 


Fot. Cinć Revue 


Shirley MacLaine gra starszą 


panią, chociaż wciąż ma najpiękniejsze nogi w Hollywood. Z aktorką spotkała 


się Marianne Ruuth z „Le Figaro". 


czona. Najpierw była rola w filmie Schlesin- 
gera. Żeby zagrać panią Sousatzką musiałam 


liach" jestem znów zgryźliwą staruszką. Jakie 
to szczęście, że lalem 1989 roku zagrałam w 
filmie Mike Nicholsa „Pocztówki ze skraju” 
(Postcards from the Edge). Jestem tam wy- 
muskaną gwiazdą filmową. Tak, był już na to 


— W filmie Herberta Rossa pragnęłam się 
dowiedzieć, czy pasuje do mnie cynizm i czy 
potrafię wydobyć z tej roli coś, co miałoby 
wymiar duchowy. Bo moja bohaterka ma du- 
szę i ukrywa swoją nadwrażliwość i swoje 
troski pod maską ostentacyjnej brawury. Po- 
doba mi się taka postawa. A poza tym za- 
bawne było pracować znów z Herbertem Ros- 
sem. Oboje jesteśmy kuglarzami, tancerza- 


— Nie, to nie jest tak. Ważne jest coś inne- 
go. Jeżeli czytając scenariusz czuję mrowie- 


Olimpia Dukakis | Shiriey MacLaine 


nie na czubku głowy, to wiem, że powinnam 
zagrać. Jeżeli nic nie czuję, to odrzucam pro- 
pozycję. 

© Czy inteligencja jest atutem dla akto- 
ra? 


— Ani w mniejszym ani w większym stop- 
niu niż w innych dziedzinach. Błędem jest 
wiara, że inteligencja to najistotniejszy ele- 
ment naszej osobowości. W miarę upływu lat 
coraz bardziej utwierdzam się w tym przeko- 
naniu. Wiem, że jestem inteligentna. No i cóż 
z tego? Nieraz lepiej trochę zapomnieć o in- 
teligencji na rzecz wrażliwości. Aby dojść do 
takiego wniosku nie jest potrzebny Holly- 
wood. Uczy tego po prostu samo życie. 

© Jak pani przyjmuje dowci- 
py I żarciki na temat pani.wiary w relnkar- 
nację? 


— Cieszę się z udanych dowcipów. Uwa- 
żałam za świetną uwagę Davida Lettermana 
na uroczystości rozdawania nagród Emmy — 
powiedział: „Właśnie teraz dwa miliony osób 
oglądają Emmies 1986. Tylko Shirley McLai- 
ne ogłąda Emmies roku 1998!". Czy zna pani 
opowieść o dwóch dinozaurach wylegują- 
cych się na skale? Jeden z nich mówi: „O, 
jakże mi przypominasz Shirley!" Mam” w 
domu całą ścianę z dowcipami o mnie. Bawię 
się nimi doskonałe. 


Fol. Le Figaro 


SŁOWNIK "5 
FILMOWY en 


ca. akobou, aż do swego rodz hipnozy 


„Grand Prix" Stefana Szwakopta (SMF) 


Co począć z bogactwem nie mieszczących się w repertuarze 
Lope UA zp ariel Ary pay Z 


BRZYDKIE 
KACZĄTKA 


Coś graniczącego z cudem, dowód | cypliną oglądające po kilkanaście fil- 
gospodarności, umiejętności i uporu mów dziennie i zachowujące mimo to 
poznańskich organizatorów: festiwal | świeżość sądu. Otóż nie kłopocząc się 
przetrwał. Wyróżniono wysoko „Ostatni | o kwestie przesłania, odbiorcy i przy- 
dzwonek”, film adresowany do Starszej | datności edukacyjnej, dzieci rozpozna- 
młodzieży, czyli odbiorcy najtrudniej- | ty bezbłędnie w kaczątku tabędzia i 
szego, ukazujący trudne problemy mło- | przyznały właśnie filmowi Szwakopia 
dych ludzi wchodzących w dorosłe ży- | jednego ze swoich „Marcinków”. Ale 
cie. Równie wysoką nagrodę otrzymał | tak naprawdę „Grand Prix” jest filmem 
Klasyczny film dla dzieci — jeden z od- | za dobrym, żeby mignąć w telewizyjnej 
cinków serialu „Janka” Janusza Łę- | dobranocce czy pojawić się w 
skiego, przykład nie tylko wzorowej | kowym zestawie obok wróbla 
realizacji, ale i dowód, że tego typu pro- SD ae oc EO 
dukcja może być naszym atutem hand- | żywotnego dla odmiany pingwina Pik 
lowym. „Janka” powstała we współpro- | Poka. 
dukcji TVP z zachodnioniemiecką WDR W Poznaniu nie przeprowadzono w 
Kóln.'Okazuje się, że strona polska | tym roku selekcji, Ee 
może być w takiej spółce wiodąca de- | wytwómiom, dlatego pojawiło 
cydując o temacie i kształcie artystycz- | znacznie więcej filmów jakby spoza ch 
nym. To bardzo ważne: właśnie tego | muły festiwalu. Czarno-biały obrazek 
czują się pozbawieni nasi animatorzy, | Zofii Ołdak o piesku „Łata” zrobiony z 
którzy rozpaczliwie szukają współpracy | prostotą, o której bez przesady powie- 
z zagranicą dla ratowania bytu swoich | dzieć można: mistrzowska, powinien 
wytwórni. W ich imieniu z apelem do | znaleźć się w obowiązkowym kanonie 
ministra Burskiego zwrócił się Leszek | Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami i 
Gałysz. Zaprotestował przeciwko za- | być jak najszerzej rozpowszechniany w 
mienianiu polskiej animacji w warsztat | Sieci oświatowej. Również filmy o dzie- 
usługowy dla kontrahentów poszukują- | Ciach właściwie nie mają w Poznaniu 
cych siły roboczej. Nasze wytwórnie nie | widowni. Jadwiga Żukowska zrobiła 
mogą stać się czymś w rodzaju koreań- | niegdyś „Zabawę w, dorosłych” poka- 
skich fabryk produkujących taśmowo | zując przedszkolaków, którzy rozma- 
części do japońskich samochodów. | wiają o życiu w rodzinie. Po dwudziestu 
Ale czy minister jest właściwym adresa- | latach odnalazła swoich bohaterów i 
tem podobnych apeli? W tym roku fes- | znowu posadziła przed kamerą. Z kon- 
tiwal poznański potwierdził jeszcze raz | irontacji, jaką przynosi pełnometrażowy 
jak duże są artystyczne możliwości | dokument „Zabawy w dorosłych ciąg 
twórców filmów animowanych starsze- | dalszy” wynika parę kapitalnych obser- 
go i młodszego pokolenia. 1to prawdzi- | wacji. Na przykład to, że sześciolatki 


Dla nas poza wszystkim ciekawe jest to, iż 
wierzgająca młodzież uczyniła sobie jeden z 
domów schadzek w filmotece. Tam też wy- 
chowali się animatorzy „nowej fali”, która 


pierwszej chwili. Polem ujawni, si i aboś. 
ci tego pokolenia, które bunt szybko porzuci- 
to, wpasowując się w interesowną doro- 


strująca jedną ze słynnych maksym (pomyst 
we bogaciwo zaczyna stwarzać pro- | mają niemal już w pełni ukształtowany i jak w a 
blem; ie mieści się ani na małym, ani | trafny pogląd na życie; także i to, że ze skiego). Ogląda się to kino pozbawione 
wspaniałych dzieci wyrastają niecieka- 5 efektów bez abominacji ale 
przykład począć z filmem ta- wi dorośli, bardziej niż dzieci bezsilni też i bez większego ż ia. Nie ma 
kim jak „Grand Prix” Stefana Szwakop- | wobec codziennych trudności. Wspa- tu wprawdzie natrętnej retoryki i wyduma- 
fa — cudownie precyzyjnym, pełnym e- | niały materiał do dyskusji w odpowied- nych „Oszustów”, i pre- 


legancji i technicznego wyrafinowania | nio dobranej grupie młodych ludzi — tyl- 
warształowego kunsztu. | ko gdzie ją przeprowadzić? 

Jury doroste nie umiało sobie z tym Festiwal w Poznaniu postawił te pyta- 

poradzić (co stwierdzam samokrytycz- | nia z całą ostrością. Trzeba zająć się 

nie jako uczestnik tego gremium). Na | szukaniem odpowiedzi. 

szczęście w Poznaniu powoływane jest ANDRZEJ 

także jury dziecięce, z imponującą dys- KOŁODYŃSKI 


oczywiście przedział 
Sa, acb/Zco kozak nad wypo 
wadzić.. 
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Recenzje 


| Coś z rzeźni, coś z obozu 


dla szalonych 


Była sobie raz 


Korea 


rzed dwudziestu laty przygodzi- 

ło się Amerykanom coś oSobli- 

wego. Zaczęli realizować filmy 

wojenne, ale w niecodziennej 
jak dla nich konwencji. Były to więc fil- 
my, które posługiwały się karykaturą, 
groteską, satyrą, makabreską, a samą 
wojnę pokazywały jako rodzaj wariac- 
twa. 


Do najbardziej znanych z tego gatun- 
ku należą: „Paragraf 22", „Patton” i 
„M.A.S.H.” Rozwój wojny w Wietnamie 
spowodował, że Amerykanom odech- 
ciało się śmiać z takich tematów. 

„M.A.SH.” jest pierwszym tego ro- 
dzaju filmem. Wchodzi na polskie ekra- 
ny dopiero teraz, bo przed laty, kiedy 
wejść powinien, w Polsce obowiązywał 
tromtadracki kult munduru, a ten film o- 
śmieszał dzielne armie. 

„M.A.S.H" jest z roku 1969, realizato- 
rem Robert Altman, a wydarzenia toczą 
się w czasie wojny między Południową i 
Północną Koreą. Tytuł jest amerykań- 
skim skrótem od: wojskowy szpital po- 


lowy. 
Formuła tych filmów jest następują- 


gowca do olicera, tym ten absurd wy- 
stępuje w czystszej formie; zdrowy roz- 
sądek pojawia się tylko w tzw. z polska 
dołach żołnierskich, a często ma cha- 
rakter samoobronny lub cwaniacki. 
Scenerią jest amerykański szpital 
wojskowy w Korei na dość dalekim za- 
pleczu frontowym. Szpital mą coś z 
rzeźni i obozu dla szalonych. Operacje 
lekarskie bardziej przypominają dorzy- 
nanie pacjenta niż kurowanie. Jednym z 
obyczajowych, zarazem  karykatural- 
nych motywów są sprawy seksu. 
Robert Altman, bardzo solidny reali- 
zator amerykański, ma w sobie żyłkę i 
socjologa, i psychologa. Świetnie por- 
tretuje zbiorowości, zarazem potrafi wy- 
modelować poszczególne osoby. Ja- 
kąż galerię postaci pokazałw „M A.S.H."! 
Wreszcie lubi i jest znany z efektow- 


Choć film nie jest pierwszej młodoś- 
ci, ogląda się go bardzo dobrze. Wydo- 
bwa więcej prawdy, niż by się pozor- 

.. Karykatura, satyra, grote- 
ska, nawet makabreska to sól kina. 


ca: pokazać wojnę, a właściwie organi- 
zację wojny jako doskonałą machii 
absurdu; im wyżej w kierunku od szere- 
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M.A.S.H. 


MASS.H. Reżyseria: Robert Altman. Wykonawcy: Donald Sutheriand, Elliot Gould, Robert 
Duvall, Salły Kellerman | inni. USA, 1969. 


Nałogowiec 
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hwilowe oczyszczenie może 
rzynieść rozlanakrew nie zasługujących 
na tość łajdaków: Przemoc stała się 
nieodżownym elementem wizji ś 
wanej przez współczesny film sensacyjny. Irra- 
cjonalne zło jest wszędzie. Zło czynione dla przy- 
jemności czynienia zła. I nigdzie nie ma Arkadii. 
Dawny happy end zastępuje często zapowiedź 
kolejnego starcia. Szczęście istnieje tylko w ma- 
rzeniach. Ale i o marzenia trzeba bezlitośnie wal- 

czyć. 


Więc samotni bohaterowie walczą wytrwale, 
unurzani w błocie i krwi. Taki jest Creasy (Scott 
Glenn), główna postać „Człowieka w ogniu”. 
Creasy to były agent CIA, melancholijny samot- 
nik, usiłujący uciec od zła, które go otacza, ale 
które jest także w nim. 

Reżyser Elie Chouraqui przenosząc na ekran 
podrzędny thriller A.J. Quinnella nie miał zarnia- 
ru ograniczyć się do sprawnego opowiedzenia 
niezbyt oryginalnej historii — chciał dać wyktad. 
nię tej filozofii. Interesował go „Świat rozkładu”. 
Ale zamiary to jedno — widza interesują raczej 
rezultaty. 

A te — wątpliwe. Chouraqui zastosował staro- 
świecki, dobrze sprawdzony chwyt narracyjny 
mający nadać głębszy wymiar opowiastce — 
Creasy opowiada swą historię zza grobu. To 
błąd. Przede wszystkim dlatego, że Creasy, 
wbrew pozorom, okazuje się przesadnie gadat- 
liwy. Intryga zaś rozwija się schematycznie i li- 
nearnie. Z nieuniknioną konsekwencją i morder- 
czą regularnością (przeciętnie co 10 minut), 
cierpiący psychicznie i fizycznie Creasy zabija z 
odrazą, ale nie bez przyjemności kolejnego od- 
rażającego przeciwnika. Ten nałogowiec zabija- 
nia, który stara się ukryć przed sobą swój nałóg, 
ma jednak pewną charyzmę. Dzieje się tak dzię- 
ki osobowości Scotta Glenna, który swym sku- 
pionym stylem gry ratuje tę postać od niezamie- 
rzonej śmieszności: oto.„gorył”, który ma pew- 
ne cechy zbawcy ludzkości, może nawet odku- 
piciela. Ale wizja świata nienawiści i rozkładu a 
la Elie Chouraqui nie fascynuje. Jest zbyt natręt- 
na i pretensjonalna. 


VIDEOLAND 


Wypożyczalnia kaset na telefon z 


dostawa do domu 42-63-71 dla mie- 
szkańców Mokotowa 


Trzeci trop 


Niezbadane są wyroki niebios i właściwie nigdy nie wiado- 
mo, kiedy nagle odwróci się koło Fortuny i trzeba będzie się 
wziąć za coś, z czym kłóci się nasze sumienie, lecz co przy- 
niesie szybki i pewny zysk. To właśnie zdarza się trójce sym- 
pałycznych bohaterów filmu „Trzeci trop”, którzy 


leszczącą gotówkę. Ba, ale obiektem dawnego kultu interesu- 
ją się również potomkowie Inków z wioski, gdzie kiedyś odna- 


lorów podejmuje ryzyko i... 


MILION ZA HIT 


Profesjonalne scenariusze 
komedii erotycznej 

zakupi niezależny 

Oferty: Kielce 25 Box 709 


„Łódź, 1911” Tomasza Wiszniewski 


ŚLEDCZY KONTRA 
BOJOWIEC 


graf" na ziecenie Studia Filmowego 

„Zodlak”, tv i szkoły fiimowej w Łodzi, 
produkcją kieruje Paweł Rakowski. 

(mm) 

Zdjęcia 

ROMAN SUMIK 

Adam Ferency 


Portret na życzenie 


aczęło się w Opolu. Wpraw- 

dzie już sam występ w konkur- 

sie debiutantów — z własnym 

utworem — jest dla nastolatka 
sukcesem, ale był to tylko początek. 
Właśnie w Opolu, w tłumie słuchaczy 
żywiołowo uczestniczących w koncer- 
cie grupy „Manaam” dostrzegł go Krzy. 
sztoł Rogulski. Tak zaczęła się przygo- 
da z filmem — Zbigniew Zamachowski 
zadebiutował w „Wielkiej majówce” 
(1981). W pewnym sensie był sobą — 
nastolatkiem zasłuchanym w muzykę 
rockową, chłopcem z prowincji w wiel- 
kim mieście, marzycielem trudno go- 
dzącym się z rzeczywistością. 

Podobno decyzja o wyborze zawodu 
była wcześniejsza niż „Wielka majów- 
ka”, ale egzaminatorzy z warszawskiej 
PWST nie dali się przekonać, Spróbo- 
wał rok później — już w Łodzi. Z powo- 
dzeniem. Na ekran powrócił jeszcze 
jako student: w telewizyjnym debiucie 
Tomasza Szadkowskiego „Ucieczka” 
(1986) zagrał uciekiniera z zakładu psy- 
chiatrycznego, chłopca nadwrażliwego 
i zamkniętego w sobie. Niemal jedno- 
cześnie w „Pierścieniu i róży” wystąpił 
jako książę Bulbo. 

Bliższy mu był jednak repertuar 
współczesny. W „Zadzie wielkiego wie- 
loryba" (1987) — ciągle nie znanym 
szerszej publiczności telewizyjnym fil- 
mie Mariusza Trelińskiego — pojawił się 
jako dzisiejszy nastolatek: dynamiczny, 
wszędobylski, hałaśliwą zabawą próbu- 
jący przygłuszyć niepokój o swoje 
miejsce na ziemi, Nie była to rola głów- 
na, lecz Zamachowski „ukradł show” 
swym młodym kolegom. Nie tylko wte- 
dy — niemal każde jego pojawienie się 
na ekranie może okazać się niebez- 
pieczne dla partnerów. Zamachowski 
potrafi przykuć uwagę widza, niezależ- 
nie od tego czy jest siedemnastowiecz- 
nym waganiem („Niezwykła podróż 
Baltazara Kobera"), prawą ręką grożne- 
go przestępcy („Zabij mnie, glino”) czy 
początkującym Seksuologiem („Sztuka 
kochania”) Ma wszelkie szanse, by 
stać się aktorem najlepiej wyrażającym 
rozterki swego pokolenia — ludzi uro- 
dzonych w połowie lat sześćdziesią- 


Z Rafałem Wieczyńskim w „Niezwykiej podróży Baltazara Kobera” 


, urodz się w 1959 roku, 
0d 1982 pojawia się na ekranie jako 
czarny charakter obdarzony wiełką siłą 
fizyczną, co zresztą widać. Ostatni film, 
o jakim wiemy, pochodzi z ub. roku 
sul). 


tych, współwyznawców „muzyki młodej 
generacji” i wcześnie stających wobec 
trudnych wyborów. Choćby takich, 
przed którymi stanął Piotr, syn bohatera 
„Dotkniętych” (1988), zaniepokojony lo- 
Sem swego nienarodzonego dziecka, 
którego babcia była chora psychicznie. 
Ludzi takich, jak... z „Dekalogu, dzie- 
sięć" (1988), nagle zatrzymanych w bie- 
gu i zmuszonych do relleksji nad po- 
szukiwaniem celu w życiu. 

Zbigniew Zamachowski nie ograni- 
cza się tylko do ekranu. Związany ze 
stołecznym Teatrem Studio, występuje 
również w Teatrze TP i na Scenie „Pre- 
zentacje”. Gra także w kabarecie „Pod 
Egidą”, gości na scenie „Rampy” i 
podróżuje po kraju ze spektaklem Mag- 
dy Umer, dedykowanym Jeremiemu 
Przyborze. A na trasie tych podróży 
często jest opolski amfiteatr. Tam się 
wszystko zaczęło, może więc pewnego 
dnia wróci tam z własną piosenką? 
Przecież mimo nalłoku zajęć tej pasji 
nie porzucił. u 


„Dekalog, dziesięć” 


Z Adrianną Biedrzyńską w „Ucieczce” 


są == 


Z ekranów świata 


Bracia Jeff I Beau Bridges 


Tą próbą jest kobieta 


WSPANIALI 


glądanie filmów debiutantów to tak, jak 
oglądanie przyszłości. To oni, za lat kilka lub 
kilkanaście, zadecydują o charakterze kina. 
Debiutant Steve Kloves miał w dorobku 
tylko kilka scenariuszy. Urodził się w roku 1962, a 
pierwszą fabułę zrealizował w ubiegłym: liczył wtedy 
26 lat, czyli wkroczył na dobre do kina dość późno. 
Wkroczył mocno i zdecydowanie; gdyby kto nie wie- 
dział, że jest debiutantem, mógłby śmiało przypu- 
szczać, że ma do czynienia z realizatorem sprawdzo- 
nym, o dłuższym stażu. W kinie USA zdarzają się czę- 
sto takie dojrzałe debiuty. 

Film jest profesjonalny w każdym calu i właśnie 
profesjonalizm jest jego podstawową cechą. Scena- 
riusz mógłby być równie dobrze sztuką teatralną, taki 
jest zwarty i dopracowany. Temat rutynowy i ostatnio 
modny — historia dwóch braci Bakerów: o dwóch bra- 
ciach był także głośny „Rain Man” i kilka innych fil- 
mów. Więc jest ich dwóch: starszy Frank (Beau Bri- 
dges) i Jack (Jeff Bridges). Występują w różnych loka- 
lach nocnych, z reguły drugorzędnych i swoimi popi- 
sami wokalno-fortepianowymi zarabiają na życie. 

Braci, oprócz krwi, łączy zawód i wspólne zarabia- 
nie, ale dzieli dużo: Frank jest bardziej menadżerem, a 
Jack artystą, ten pierwszy jest żonaty, drugi kawale- 
rem; starszy panuje nad sobą, młodszy pije nadmier- 
nie. Nie brak konfliktowych sytuacji. 

Ale Steve Kloves, jak i wielu innych realizatorów, nie 
parafrazuje motywu Kaina i Abla. Nie cofa się przed 
ostrymi konfliktami i sytuacjami, ostatecznie wspólno- 
ta krwi i interesów zostaje nienaruszona, tylko podda- 
na próbie. 

Tą „próbą” jest kobieta, Susie Diamond, która z 
nimi zacznie występować i zapewni sukces braciom 
Bakerom. Gra ją aktorka Michelle Pieifier, robiąca 
wielką karierę. 

Gra całego zespołu jest perfekcyjna: żywa, suge- 
stywna, z tą niesamowitą umiejętnością, jaką jest łą- 
czenie dystansu do roli z przeżywaniem jej, zarazem z 
pewnym uproszczeniem psychologicznym. Właśnie w 
aktorstwie jest coś bardzo znamiennego, chodzi o 
rólę Michelle Pieifier. Stworzyła postać bardzo ero- 
tyczną (a celowo nie używam zwrotu seksowną), to 
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BRACIA BAKEROWIE 


i okolice 


JAKIE TROSZKĘ, 


KTO TO 
ZMIERZY 


ie wiem kto to powiedział — bowiem trafiłem 

na koniec telewizyjnej oracji — że w Polsce. 

trzeba przekwalifikować około miliona roli 

ków. Jak trzeba to trzeba, brak u nas urzęd- 
ników pocztowych, milicjantów i hydraulików a taka 
wiejska baba, albo taki wiejski chłop, albo oboje ra- 
zem — panoszą się na dwóch hektarach, pogłowia 
mają dziesięć kur, co wyprodukują to zjedzą. Niech 
więc niezależnie od wieku wezmą się za taką robotę 
za jaką potrzeba. Moim zdaniem trzeba również prze- 
kwalifikować znaczną część nauczycieli języka rosyj- 
skiego na język angielski skoro już wchodzimy w 
świat wielkich interesów. 

Pisze Marcin Wolski („Tygodnik Demokratyczny” nr 
5) w felietonie „Troszkę kultury! 

„Artyści tymczasem ofiarnie grając za darmo prze- 
konują społeczeństwo, że stać ich na to. Rzecz odpo- 
wiada tylko w części prawdzie. Należy więc żałować, 
że obok koryfeuszy Parnasu, którzy i tak zarabiają 
głównie za Oceanem lub przynajmniej za Łabą, nie 
pojawili się we foyer Filharmonii ich koledzy z kapelu- 
szami w rękach, dziennikarze z rozwiązanych pism, 
aktorzy z podupadających teatrów, pisarze niewyda- 
wanych książek, słowem wszyscy ci, którzy aktualnie 
zaciskają pasa, wyprzedają się, lub sięgają do coraz 
bardziej kurczących się rezerw”. 

Ano cóż, sam tego chciałeś Grzegorzu Dyndało. 
Bardzo lekko nam się mówi i pisze o konieczności 
zmian systemowych w całej gospodarce, o tym co 
zamknąć, co otworzyć, kogo zwolnić a kogo przekwa- 
lifikować, godzimy się na trudności ale przede wszyst- 
kim cudze. Na cudze bezrobocie, na zaciskanie cu- 
dzego pasa. Wizja kultury Marcina Wolskiego nie jest 
pozbawiona racjonalnych przesłanek: „Na pobojo- 
wisku pozostanie najwyżej broszurowy pornokryminał 
wydawany na papierze pakowym, cyrk liliputów i strip- 
tiz w kilku nocnych lokalach zbiorczych”. No tak — 
padają kina, książki i pisma niekiedy bardzo popular- 
ne — im większa obfitość gazet i tygodników w kio- 
skach tym bliżej ich śmierci, już się nikomu nic nie 
opłaca. Bariera cen papieru i druku z jednej strony, 
bariera popytu z drugiej — będzie bezrobocie, już jest i 
w naszej branży. Czym się zajmiemy by nie stać, nie 
czekać? I nagle okazało się, że cały tłum złożony z 
tych co byli za, i co byli przeciw i co byli pośrodku — 
znalazł się w tej samej sytuacji. Dopóki ten tłum śpie- 
wał jednym głosem — byt władzy ludowej bardzo po- 
trzebny. Ale potem się zbiesił i przestał być potrzebny 
— więc ubożał z miesiąca na miesiąc i z roku na rok. 
Ale teź żyt nadzieją, że nowa władza przygarnie kulturę 
do serca ze szczególną troską i wdzięcznością, obsy- 
pie swobodą i pieniędzmi. Stało się inaczej, więc 
mówi się teraz o niepowetowanych stratach, o nie- 
możliwości odbudowy tego, co się zrujnuje dziś. Dla- 
czego — odbudowywać to my czasem potrafimy, może 
się uda także w przyszłości. .Jeśli rzeczywiście 
wszystko, absolutnie wszystko byto złe — niech się 
wali. Troszkę kultury? Jakie troszkę, jak to zmierzyć? 

Gustaw Holoubek w owej Filharmonii mówił o Naj- 
jaśniejszej Rzeczpospolitej. Ja bardzo przepraszam 
znakomitego artystę, ale mnie trochę bolą oczy. Po 
ciemnej nocy okupacji rozbtysły czerwone gwiazdy i z 
całą ostrością ogarnęty kraj promienie stońca Stalina, 
potem kazano nam patrzeć w blaski płonących pie- 
ców Nowej Huty i w świetlaną przyszłość a gdy ta 
stopniowo wygasała ze względów zasadniczych — ro- 
biło się mroczno i tak dalej, wszyscy wiedzą. Więc ja 
bym nie chciał być teraz oślepiany, niech Rzeczpos- 
polita nie będzie Najjaśniejsza, niech będzie po pro- 
stu Normalna. Także na literę N. 


Fot. Cinć Revue 


znaczy to wszystko, co składa się na erotyzm jest 
Sprawą klimatu sceny, powiedziałbym — poetyki bycia 
i czegoś, co jest raczej sprawą wyobrażni niż zmy- 
słów. W filmie nie ma nagości, klasycznych rozbiera- 
nek ani tym podobnych numerów. Istota rzeczy pole- 
ga na ukrywaniu nie na odsłani: To samo ze spo- 
sobem fotograłowania oczu Pieilier; częściej ma chy- 
ba zamknięte niż otwarte, ale gdy kamera tapie jej 
spojrzenia to tak, jakby łapała białe i niebieskie świa- 
tło. Erotyka lansowana przez Klovesa i Płeiffer jest 
niby zbrataniem stuleci; tych dwoje młodych — realiza- 
tor i aktorka — u schyłku XX wieku wciela w życie poe- 
tykę i kulturę literacko-malarską końca XIX wieku, a 
zwłaszcza jej elegancję. 

Film „Ci wspaniali bracia Bakerowie" jest sygnałem 
albo odbiciem nowych sytuacji kinowych i nowych 
zainteresowań widzów. Odejście od — nazwijmy tak — 
kina dosadnego, a często i trywialnego do kina wy- 
tworniejszego. Te wahania są obecne w kinie amery- 
kańskim od jego zarania, ale teraz, wraz z przełomem 
stuleci, następuje przełom pokoleniowy: młodsze po- 
kolenia są delikatniejsze i sentymentalniejsze, starsi 
zaś trywialniejsi. 

Nade wszystko jednak trzeba podkreślić profesjo- 
nalizm. Kloves bez reszty panuje nad materią filmu, 
nie czuje się walki z tworzywem, ani tego charaktery- 
stycznego załamania na jednej trzeciej długości, które 
występuje niemal w każdym filmie. Kamera i światła 
prowadzone przez Michaela Ballhausa dają efekty 
najtrudniejsze: zdjęcia, jako takie, są niezauważalne 
jako coś samoistnego, ale gdy trzeba, są same w 
sobie „uśmiechnięte” lub „smutne”. To największa 
Sztuka. To samo o muzyce i piosenkach Davida Gru- 
sina, które Śpiewa Michelle Pieiffer; są bardziej „aktor- 
skie” niż „młodzieżowi 

W sumie to psychologiczny film muzyczny wysokiej 
próby. 
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THE FABULOUS BAKER BOYS, reż. Steve Kioves, USA 


W kinach i na kasetach 
WNĘTRZA 


INTERIORS. Scen. i reż.: WOODY AL- Charles H. Joffe Prod., USA, 1978, 91 
LEN. Zdj.: Gordon Willis. Scenogr.: Mel — min. Dystr.: ITI. 

Bourne. Wykonawcy: Kristin Griffith _ Dramat psychołogiczny w stylu 
(Flyn). Marybeth Hunt (Joey). Richard  bergmanowskim. Rozwód rodziców 
Jordan (Frederick), Diane Keaton (Re- _ staje się przyczyną zaniku więzi ro- 
nata), Geraldine Page (Eve), E.G. Mar  dzinnych, boleśnie odczuwanego 
Prod.: Jack Rollins — 


shall (Arthur). 


BIESY 


LES POSSEDES. Reż: ANDRZEJ du Losange — Gaumont — Films A2, 
WAJDA. Scen. wg pow. Fiodora Dosto- Francja, 1987. 114 min. 

jewskiego: Jean-Claude Carriere. Zdj.: 

Witold Adamek. Muz.: Zygmunt Ko- Ekranizacja powieści Fiodora Do- 
nieczny. Scenogr.: Allan Starski. Wyko- _ stojewskiego. Rosyjska prowincja, 
nawcy: Isabelle Huppert (Maria Sza- lata siedemdziesiąte XIX w. Aby sce- 
tow), Jerzy Radziwiłowicz (Szatow),  mentować grupę konspirujących stu- 
Omar Sharif (prof. Wierchowieński), _ dentów, jej przywódca wydaje wyrok 
Lambert Wilson (Stawrogin), Jutta Lam- _ śmierci na jednego ze współtowarzy- 
'pe (Maria Lebiedkina). Prod.: Les Films. 


GLORIA KA PRZEKLĘTY 


ZŁY LOS! 


GLORIA. Scen. i reż.: JOHN CASSAVETES. Zdj.: Fred 
Schuler. Muz.: Bill Conti. Scenogr.: Rene D'Auriac. 
Wykonawcy: Gena Rowiands (Gloria Svenson), Buck 
Henry (Jack Dawn), John Adames (Phil Dawn), Julie 
Carmen (Jeri Dawn), Lupe Guamnica (Margarita Var- 
gas). Prod.: Columbia, USA, 1980. 121 min. Dystr. 

m. o 


VERFLIXTES MISSGESCHICK! Reż.: HANNELORE 
UNTERBERG. Scen. (wg bajki Samuela Marszaka): 
Woli Miller. Zdj.: Michael Góthe. Muz.: Karl-Ernst Sa- 
sse. Wykonawcy: Carmen-Maja Antoni (Zły LoS), Ste- 
tan Saborowski (Michał), Kurt Bówe (kupiec) Heike 
Meyer (Kasia), Roman Kamiński (Król). Prod.: Studio 
Filmów Fabulamych „Deła”, Zespół „Berlin”, NRD, 
1989. 71 min., b/o. 

Bajka o córce biednego drwała, która odtrąca 
starego i bogatego kandydata na męża, przeciw- 


Przypadkowo zamieszana w rozgrywki mafijne 
postanawia ocalić życie 
świadka zbrodni. Złoty Lew w Wenecji, 1980. 


BONNIE AND CLYDE. Reż.: ARTHUR PENN. Scen.: 
David Newman, Robert Benton. Zdj.: Burnett Guffey. 
Muż.: Charles Strouse. Scenogr.: Dean Tavoularis. 
Wykonawcy: Warren Beatty (Clyde Barrow), Faye Du- 
naway (Bonnie Parker), Michael J. Pollard (C.W. 
Mass), Gene Hackman (Buck Barrow), Estelle Par- 
sons (Blanche), Denver Pyn (Frank Homer). Prod.: 
Warner Bros., USA, 1967. 111 min. Dystr.: ITI. 


Filmowa biografia słynnej pary gangsterskiej, 
która w latach trzydziestych przeszia w Ameryce do 
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Kinorama 


W Moskwie odbył się festiwal filmów do- 
kumentalnych o Kościele prawosławnym. 
W czasie imprezy przedstawiono ponad 
40 filmów z różnych republik ZSRR. 


* 
To był rekord! W grudniu ub. roku na 
aukcji w paryskim hotelu Druot oryginal- 
ny plakat do filmu Fritza Langa „Metropo- 
lis” sprzedano za 131 tysięcy franków 
(ponad 20 tysięcy dolarów). Ów plakat, 
autorstwa Borisa Bilinskiego, zachował 
się wyłącznie w jednym egzemplarzu. Do 
H tej pory żaden alisz filmowy nie osiągną! 
I ceny przekraczającej 100 tysięcy. fran- 
ków. 


* 
W archiwum zmarłej w ubiegłym roku 
siostry Salvadora Dali, Any Marii, znale- 
ziono pięciominutowy film dokumentalny 
o rodzinie Dali, zrealizowany przez Loui- 
sa Bufuela. Film powstał prawdopodob- 
nie w 1980 roku. 

* 


Marlena Dietrich (na zdjęciu) otrzymała 
komandorię Legii Honorowej. Aktorka 
która ukończyła pod koniec ubiegłego 
roku 88 lat, od dawna żyje w odosobnie- 
niu w Paryżu: Po otwarciu granic między 
dwoma państwami niemieckimi oświad- 
czyła telewizji francuskiej, że pragnie raz 
jeszcze zobaczyć swe rodzinne miasto - 
| Berln. 


Cyrielle Claire 


Najpiękniejsze gwiazdy dużego i małego 


ekranu we Frańcji popierają akcję opieki 


nad zwierzętami. Cyrielle Claire fotogra- 
fuje się z pekińczykiem przypominając że 


Rewolucja Kulturalna w Chinach, jak 
wszystkie rewolucje, przyniosła także 
wyniszczenie zwierząt domowych... Pe- 
kińczyk jest pieskiem raczej luksuso- 
wym, ale docenić trzeba szlachetne in- 
tencje aktorki 


PREMIERY 


Zakochani 
bez przyszłości 


Niektórzy krytycy są zdania, że po- 


wstał najbardziej znaczący film francuski 


Fot. Cinó Revue 


lat osiemdziesiątych. Nosi tytuł „Świat 
bez litości” (Un monde sans pitić) i jest 
pierwszym filmem pełnometrażowym 28- 
letniego Erika Rochanta, znanego do- 
tychczas jako twórca trzech aktorskich 
krótkometrażówek. Jedna z nich — „Pre- 


Yvan Attal I Hippołyte Girardot w 
„Świecie bez litości Fot. Presónce 


sónce feminine" — otrzymała nagrodę 
Cesara w roku 1988. Role główne w no- 
wym filmie grają Hippolyte Girardot i Mi- 
reille Perier, produkcja przerywana była 
z powodu braku pieniędzy, ale rezultat 
jest zaskakujący: melancholijna komedia 
przypominająca stylem hollywoodzkich 
klasyków — Franka Caprę i Billy Wiidera, 
których młody reżyser podziwia. Ale jego 
własny charakter pisma widoczny jest w 
każdej scenie. Bohater imieniem Hippo 
jest w jakimś sensie współczesnym nihi- 
listą - nie ma pracy, ideałów, żadnych 
nadziei czy pasji. Ale też nie wydaje się 
specjalnie przygnębiony szarą codzien- 
nością, zachowuje poczucie humoru i za- 
kochuje się w przypadkowo spotkanej 
dziewczynie. Nathalie to jego całkowite 
przeciwieństwo, pilna studentka pary- 
skiej szkoły pedagogicznej, Ten związek 
nie jest łatwy dla obu stron. Reżyser 
twierdzi, że starał się unikać pułapek 
sentymentalnej komedii, bo film powi- 
nien być mocno osadzony w rzeczywis- 
tości. Para bohaterów to młodzi ludzie o 
zdecydowanych charakterach, bynaj- 
mniej nie zabiegający o sympatię widow- 
ni. Przeciwnie, bywają irytujący, ale tascy- 
nują niezwykłą: szczerością swego za- 
chowania. Hippo na swój sposób kocha 
życie — ma po prostu inną koncepcję rze- 
czywistości i stosuje się do własnej etyki. 
Tak tłumaczy go reżyser, a publiczność 
poddaje się bez reszty urokowi tej dziw- 
nej opowieści o miłości bez happy 
endu. 


Co nam zostanie 
z tych lat? 


Wkraczamy w lata dziewięćdziesiąte, 
nadchodzi więc czas bilansu poprzedniej 
dekady. Także w kinematografii. Czym 
więc żył Świat? Przede wszystkim o- 
gromnym sukcesem kasowym Stevena 
Śpielberga — „ET." osiągnęło niewyo- 
brażalną granicę 230 min dolarów wpły- 
wu. Dało o sobie znać kino chińskie, 
rozkwitające na krótko przed czerwcem 
ubiegłego roku. Nowe horyzonty otwo- 
rzyły się przed kinem radzieckim po „Po- 
kucie" Tengiza Abuładze... Co jednak za- 
pisze się w historii kina na dłużej? Brytyj- 
ski krytyk David Robinson rekomenduje 
taką oto listę: „Sobowtór” Akiry Kurosa- 
wy, „Melisto” "lstvana Szabo, „Szpital 
Brytania" Lindsaya Andersona, „Broad- 
way Danny Rose" Woody Allena, „Fanny 
i Aleksander" Ingmara Bergmana, „Ofia- 
ra" Andrieja Tarkowskiego, „Do zoba- 
czenia, chłopcy” Louisa Malle'a, „Odle- 
głe głosy, ciągle żywe” Terence'a Davie- 
a, „Pole marzeń" Phila Aldena Robinso- 
na oraz „Dekalog” Krzysztofa Kieślow- 
skiego. Na dziesięć filmów tylko dwa 
amerykańskie. Signum temporis? 


LUDZIE 


Gitara została 
za palmą 


Al Corley debiutował w mamucim se- 
rialu „Dynastia”. Jak to w serialach bywa, 
po pierwszym sezonie zdecydował się 


Al Coriey 


szukać szczęścia gdzie indziej, a jego 
rolę przejął nowy aktor. Al rozpoczął ka- 
rierę piosenkarza, nagrał trzy albumy pły- 
towe i podbija właśnie Europę piosenką 
„Square Room”. Zdążył się także ożenić i 
to szczęśliwie: z niemiecką aktorką Jes- 
siką Cardinah! mają już dwoje dzieci. 
Hollywood przypomniało sobie o akto- 
rze, ale AI postanowił tym razem nie roz- 
stawać się z gitarą: - Mam nadzieję, że 
musical odżyje, a wtedy wrócę przed ka- 
merę! 


Fot. Cinóć Revue 


